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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA

ŁASKA UŚW IĘCAJĄCA — SZATA Ul.A DUSZY

Pan Jezus raz  opowiedział taką  historię. Pewien kroi u r z ą ­
dzi! gody weselne dla swojego syna. Chcąc okazać swojem u 
synowi rnilosć. a  poddanym  sw oją laskawosc. zaprosił  w szyst­
kich poddanych na ucztę Jako  w a ru n e k  postawił jedynie  to, 
aby każdy mial na sobie odpowiedni s tró j ,  szatę weselną. Pan  
Jezus przytacza, ze na gody weselne zostali zaproszeni wszys­
cy. n a w e t  ludzie w prost  wzięci z ulicy. S am  kroi obdzielał 
w spania łą  szatą każdego, kto przyszedł n a  wesele

Można sobie wyobrazić, co się działo! Jak ie  poruszenie. T łu ­
m y wypełniły  sale pa łacu  i zasiadły do  zas tawionych stołow. 
Gdy król wszedł,  ow acjom  nie było końca. Pow ita ł  wszystkich 
przyjaznie. Ale oto nagle  zmarszczył brw i,  tw a rz  się zachm u­
rzyła, oczy zdaw ały  się ciskać gromy. Co się stało? Oto w j e ­
dnej sali u jrza ł  król siedzącego za s to łem człowieka bez szaty 
weselnej. A może to jak aś  pom yłka?  Z apyta ł  więc kroi: „P rzy ­
jacielu, jak  tu  wszedłeś, n ie  m ając  sza ty  godow ej?1'1 O w  czło­
w iek  zacisnął usta  i m c  n ie  odrzekł. A w tedy  rozgniewany 
kroi w yd a ł  rozkaz: „Związać  go i w yrzucić  precz, n a  dwor. w 
ciemności zew nętrzne , tam  będzie p łacz i zgrzytanie  z ę b o W  
(Mt. 22,1-14).

Ł a tw o  możecie się domyślić, co chcia ł  P an  Jezus powiedzieć 
p rzez  tę  przypowieść: P a łacem  — to niebo, k ró lem  — P an  Bóg, 
Jego Synem  — Jezus Chrystus,  zaproszonymi na gody — wszys­
cy ludzie. W aru n ek  je s t  j e d n a k  jeden : trzeb a  przyjść  na tę 
w ieczną  ucztę do n ieba z łaską uśw ięca jącą ;  kto  je j  mieć nie 
będzie, w ca le  go m e  wpuszczą.



Ludzie lubią się ubierać ; im ktoś bogatszy (np. kroi), tvm 
w spanialszy ma ubiur. Gdybyśmy mogli ujrzeć, ja k  pięknie  w y ­
g ląda dusza ludzka, gdy m a laskę uświęcającą, oddalibyśmy 
wszvstko. byle tylko ją  posiąsć 

S ta ra j  się miec na duszy kró lew ską szatę godową", abyś 
mogl w niebie  ucztowac razem  z Bogiem w Trójcy  Jed yn ym

Ks. E. K.

Leży Z osienk a  w łóżku.  (W cale  tak nie  woli)
No,  ale  leżeć m usi  -  gardzio łko  ją boli.
Przy lo zeczku  Miś i Czarus 1 Lalutka s iedzą  
G rzeczm uten ko ,  c ich u te ń k o ,  jak zając  pod miedzą.
W male j  k la tce  k o lo  okn a  kanarek sze leśc i  
Sp oglądając  w  św ia t  przez szybki ,  zbiera s tam tąd  w ieśc i .  
Opowiada  p o tem  Zosi w p r zy śp iew a n k a c h  cudnych .. .
Wesolu tk i ten zó łc io szek  n igdy  n ie  był nudnv.

Teraz cisza.  Zegar  ty lk o  w  w iecznej  s w oje j  drodze  
Idzie sob ie  ciągle  naprzód na sw ej  jednej nodze.
U sp okoił  s ię  kanarek i  nas troszy ł  piórka.
Miła d rzem ka  ogarnęła  n a w e t  kota Burka.
Senne Zosia ma oczęta  -  skryty  je  powieki . ..
A w tem  -  co to? I)o pok oju  w p ły w a  s ia tek  wie lk i .
P ły n ie ,  p łyn ie ,  szu m i,  szu m i,  n a d ą w s z y  sw e  żagle  
I — jak w płynął ,  tak w y p ły n ą ł  z pok oiku  nagle .

A na s tatku p łyn ie  Zosia .  Jedzie  w  świat ,  daleko,
Mija lasy ,  mija  góry,  krętą ,  modrą rzeką.
Z Z osią  jedzie  kotek  B urek ,  Mis, Lala, kan arek .
Pajac  P ik u s ,  kaczka  Łubka i M urzynek Czarek.
Niesie  rzeka sta tek  s zu m n ie  na rozlegle  morze  
Na te fa le  ch y b o t l iw e ,  na w odne  bezdroza.
A to m orze  -  po lsk ie  m orze!  Bałtyk m od ros iny .
Jeszcze  c hw ila  -  s ta tek  z Z osią  do G dyn i  przep łynie .

Z ś l icznej  G dyni dale j  w  drogę! Do G dań sk a ,  Szczec ina.
Wtem -  w  pok oju  przy łó żeczku  cos  szm erzyć  zaczyna.
To kot  Burek.. .  Znik ł statek.  Zosia  s ię  zbudzi ła .
Jaka szkoda! Tak by chcia ła ,  by się  dalej śniło...

E. DRZEW.



S O W I C H A

(Dokończenie z nru :17)

Konie w y ry w a ły  i ani się obejrzał, jak w  dw a pacie rze  we wsi 
stanął.  A tym czasem  i deszcz ustał, i w ia t r  przeleciał, a sło­
neczko wy.irzało u skłonu. Z a jecha ł przed ojcowską chałupę. 
M atka  siedziała na progu i nie  poznała w  p rzy jezdn ym  syna.

M atulu! — k rzy k n ą ł  Zbyszko. — Zapom nieliśc ie  mnie?
— Obcy jak iś  jesteś, a nie mój Zbyszko — odp ar ła  po chwili.
— Ja, m a tu lu  — zawołał wesoło — ja. Zbyszko! O t zwyczaj-  

nie“ poszedłem stąd  chłopem, a w róciłem  panem.
Weszli' do izby. Zbyszko toboły z wozu poznosił,  po ław ach  

porozkładał,  złotem na stół sypnął,  aż m a tk ę  zamroczyło. N ie­
śm iało  rzek ła :

— S ynku, a uczciwie to w szystko zebrałeś? Ludzi nie 
skrzywdziłeś?

— Nie ma co mówić! — roześm iał się. — Nie zm arnow ałem  
czte rech la t  w  mieście i nikogo do dziś nie  skrzyw dziłem . Trzeba 
teraz  pomyśleć, aby  dom po rządny  postawić. Na nic ta cha łu -  
p ina  d la  konsy liarza . J u t ro  n a jm ę  ludzi, niech bogate  obejście 
szykują ,  dom m u ro w an y , izb ze cztery. Sp rzę ty  z m ias ta  p rz y ­
wiozę. a wy, matko, p ow iada jc ie  wszędzie, że dok to r  przy jechał.

M atka  Zbyszkowa dom  m u ro w a n y  m iała  i gospodarstw o p a ń ­
skie, i służbę, i sukn ie  bogate, i syna doktora ,  ale  szczęścia je j  
brakło . Co na syna spojrzała ,  serce je.i się ściskało. Oj, nie jej 
to był Zbyszko, nie jej...

Zachorow ał na zam ku  kasz te lan  i Zbyszka sprowadził.
— Trzos złota za m oje  zdrow ie  dostaniesz! — rzekł. — Na 

śm ierć  mi idzie, a żyć chcę.
— Ja śn ie  w ie lm ożny  kasz te lan ie  — odparł  Zbyszko — uleczę 

ja was na pewno, ale nie  ieden, a dw a trzosy dostanę.
Spojrzał kasz te lan  na śm iałka , co dwóch trzosów  tak  żąda 

pew nie  i pow iedzia ł:
— Zgoda, dw a dam, ale spiesz się, młodziku. Sowicha już  we 

w ro ta  stuka .
— Nie s t ra szn a  mi ona, jaśn ie  panie, gdzie ja  w ejdę ,  ona zaw ­

sze us tąp ić  musi.
I wyleczył kasz te lana  Zbyszko konsyliarz .  K asz te lan  z łoża się 

podniósł,  choć s łaby jeszcze, ale wesół, a Zbyszko do dom u p rz y ­
wiózł dw a trzosy brzęczące d u ka tam i.  Rozniosło się po ludziach



to cudow ne u leczenie  i zaczęto na Zbyszka spoglądać z sz acun ­
kiem, z bo jażn ią  niemal.

S tało  się raz, że s ta rego  d rw a la  drzew o w  lesie przygniotło  
i zawieziono go do ch a łu py  na pó} um arłego . Po Zbyszka posła ­
no. Przyszedł,  obe jrza ł  i rzekł, że pomóc może, ale trzeba  m u  za 
to złotym d u k a te m  zapłacić. Żona d rw a la  we łzach błagała ,  aby 
ty le  nie żądał, lecz k onsy l ia rz  tw ard o  przy sw oim o bstaw ał  i s ły ­
szeć o innej zapłacie nie chciał. D rw alow a jedynaczka ,  co za 
mąż w kró tce  iść miała, do ko m ory  pobiegła  i duk a ta ,  co go na 
dnie  skrzyni na w y p raw ę  chowała, przyniosła .  Wziął Zbyszko 
du k a ta ,  d rw a la  wyleczył, że i ś ladu po ran ac h  nie było. Tylko... 
d rw a lo w a  córka za m ąż  nie  wyszła, bo narzeczony  bez w y p ra ­
wy b rać  jej nie chciał.

Razu pew nego  u na jb iednie jszego  gospodarza zachorow ał syn. 
Jednego  chłopaka gospodarz miał, bolał nad n im  ogrom nie  w raz 
z żoną i po Zbyszka posłali . Zbyszko przyszedł, popatrzył,  gło­
wą pokiw ał i powiedział, że bez d u k a ta  się nie  obejdzie. A gos­
podarze  w płacz — skąd  im b iedakom  do złotego duk a ta ,  k iedy 
w chałup ie  b ieda  i ziemi mało? Zbyszko rzekł, że inaczej leczyć 
nie będzie, ty lko  za du k a ta ,  i do domu przyszedł, a chłopiec 
umarł.

U  jed ny ch  gospodarzy zaniem ogła córka. G dy nic je j nie  po ­
magało, zawołali Zbyszka. Poszedł, zobaczył i zażądał dwa d u ­
katy. G ospodarze  dzieci więcei nie mieli , ty lko  tę  jed y n ą  u k o ­
chaną córeczkę, u radzi l i  więc sprzedać  ziemię i cały dobytek , 
aby  dziecko ratować. T a k  też  uczynili, a Zbyszko dziew czynkę 
wyleczył, dwa d u k a ty  wziął i o reszcie nic myślał. Nic to, że 
rodzice dziewczyny do końca życia obcym ludziom w ysług iwać 
się mieli...

Czas płynął.  Zbyszko się bogacił , Zbyszkow a m a tk a  ju ż  wcale 
z dom u nie wychodziła , ty lko przez  ok ienko na św ia t  ze s m u t­
k iem  spoglądała .  A ludzie, jak  to ludzie, k row y  Zbyszkow e l i ­
czyli w  oborach, konie  w  s ta jn iach ,  liczyli pola, k tó rych  okiem 
nie sięgnąć, liczyli parobków . P a trzy li  na karocę  konsyliarza , 
na dw ór nowy, co go ja k  zam ek za wsią  pobudow ał,  i gadali...

A z tego g adan ia  nic dobrego dla Zbyszka nie w ypadało , nic 
a nic...

A Zbyszko jeździł po zam kach, po dw orach , p an ó w  leczył i żył 
ja k  pan. Do cha łup  nie zaglądał, bo go ludzie nie wołali  już.

K iedyś dow iedzia ł  się, że u wdowy, za wsią, ciężko zaniemogła 
sierota ,  k tó rą  w dowa chowała ja k  rodzoną córkę. Nie wołano 
go, ale nad  w ieczorem  przejeżdżając , wńedziony ciekawrością, 
wstąpił.

— D obry  wieczór, m a tk o  - rzekł, wchodząc  — podobno u 
was choroba?



— W itajcie ,  jasny  pan ie  konsy lia rzu  — odparła  w dow a k ła ­
nia jąc  się nisko. A zachorow ała  mi m oja  s ie ro teńka ,  m oja  córuś 
jedyna. Tylko że ja jej u w as leczyć n ie  mogę, bo i cha łupa  nie 
moja, m usi um rzeć  mój aniołek. D obre to było, panie ,  tak ie  
wesołe, nie  skrzyw dziła  nikogo, robaczka na jm nie jszego  nie 
zdepta ła ,  zajączki po po lach  z side} w ypuszczała ,  w  nieszczęściu 
pocieszyć potrafiła ,  choć rozweselić.

Podszedł Zbyszko do chorej i aż cofnął się zdumiony, bo od 
tw arzy  dziewczęcia ta k a  słodycz, ta k a  dobroć biła n iezm ierna , 
że coś m u się poruszyło w sercu, k tó re  dotąd było kaw a łk ie m  
złota. P a t rz y ł  n a  nią ja k  zaczarow any  i serce powoli, powoli za ­
częło m u bić.

--  M atko! — zawołał. — U ra tu ję  w am  dziewczynę!
Nagle zab rzm ia ły  m u w  uszach złowrogie słow;a: „Za złoto, 

bo zginiesz!” Z atrw ożył się ogrom nie, na dz iew czynę spoglądał 
i s t ra ch  go chw ytał,  pom agać jej chciał i bał się. .

„Trzeba Sowichę zawołać — pomyślał . — O dziewczynę się 
u k ład ać ”.

Z cha łupy  wyleciał i do lasu pobiegł, północy wyczekawszy, 
h u k n ą ł  jak  sowa trzy  razy. Usłyszał szum  i Sowicha znikąd się 
koło niego znalazła, jeszcze strasznie jsza , jeszcze chudsza. Sama 
śmierć! .. v

— Hi, hi, hi! — zaśm iała  się złowieszczo. — Dziewczynę ci się 
bez złota zachciało uleczyć, co? Z apom niałeś ,  co ci m ó w iłam ^  
Nic z tego ' Tylko za złoto inaczej zginiesz!

— Sowicho! — Zbyszko uk ląk ł  p rzed nią. — O ddam  wszystko, 
co mam, ale d a ru j  mi życie tej dziewczyny, d a ru j  mi!

— Nie! U m ow a stoi, nie popuszczę. Tylko za złoto! — Zbliżyła 
ku n iem u  w ykrzyw ioną  tw arz , a z oczu poszły je j skry. Z a ­
trząsł się Zbyszko p rzerażony  i cofnął się, a z.iawa znikła. Rzucił 
się na ziemię w  rozpaczy, chcia ł ra to w ać  sierotę, a  bał się o k ru t ­
nie.

„Jakże  to, skoro  sw oje życie za je j oddać t rzeba?  A cóż to 
moje życie w ar te?  — pom yśla ł  nagle. — Tyle łez przelanych. 
P rzek lę te  złoto, p rzek lę te !”

I s tanęły  przed n im  w szystk ie  k rzyw dy  ludzkie, k tó rym  byl 
w inien: córka drw ala ,  co za m ąż nie poszła, zm ar ły  chłopak 
biedni gospodarze, co w szystek  doby tek  sprzedali i wiele, wiele 
innych.. . Nie! Nie może to być, aby  dobra  s iero ta  u m a r ła  przez 
niego! Wrócił do cha ty  wdow-iej i do ran a  przy  chore j  siedział, 
a ra to w a ł  ją , j a k  mógł. K iedy  zobaczył, że życie jej w raca ,  z po­
w ro tem  do lasu poszedł, pod dębem  siadł na ziemi i objął sk o ­
ła ta n ą  głowę rękam i,  bo w ydaw ało  mu się, że myśli ją  rozsadzą.

Złoto! Złoto! Złoto przek lę te!  I łzy!



Cale morze łez i góry złota! S traszne ,  w ielkie góry złota nad 
nim. a pod nim ogrom ne morze iez. Coraz większe góry, coraz 
głębsze morze. Z araz  góry go przyw alą , a m orze zaleje...

Pod wieczór drw ale ,  p ow raca jący  z lasu. znaieźli Zbyszka pod 
dębem  bez życia. Powiadali ,  że go złość zabiła, że siero tę  bez 
złota wyleczył.

W nocy burza ok ropna  przyszła, p io run  w dom Z b y szk ow i 
uderzył i do cna w szystko spalił . M a tk ę  jego ludzie  u ra tow ali ,  
lecz ona w'krótce ze zgryzoty um arła .

A N K I E T A  7 P Y T A Ń

1. Czy chciałbyś być osobq dorosłą  i dlaczego?
Ja  chcia łabym  być osobą dorosłą, bo człowiek dorosły sobie 

poradzi w każdym miejscu, a dziecko n ie  poradzi sobie. Czło­
wiek dorosły ma inne  myśli, inny obowiązek jak  dziecko, inny 
cha rak te r .  Dziecko myśli, aby m iało  buty, ubranie ,  miało co 
jeść. pobaw iło  się z dziećmi i nic  go w’ięcej nie obchodzi.  A 
człowńek dorosły m a w'szystko na myśli.

2. Czy tatwii-j lub trudnie j  jes t  być osoba dorosłą?
T ru d n ie j  jes t być osobą dorosłą.

3. Jak i według ciebie pow in ien  być człowiek  dorosły?
Według m nie  pow inien  byc człowiek dorosły w pierwszym

rzędzie religijny, powinien być pow ażny i inteligentny, uczci­
wy i przychylny do każdej osoby. Powńnien szanować, i po­
w in ien  w iern ie  służyć Bcgu.

4. Czy znasz wśród dorosłych kogoś, kogo chciałbyś naśla­
dować?

Wśród dorosłych nie znam  takich, których chc ia łabym  naśla ­
dować A więc nie m am  tak ie j  osoby, aoy ją naśladować.

5. Co ci się nie podoba lub podoba u osób .doros łych?
CJ osób dorosłych podoba mi się miłość w za jem n a  jedno do 

drugiego: np. małżonkowie, gdy żyją dobrze, w  miłości, po Bo­
żemu, po katolicku, re l igijnie , j a k  Bóg przykazuje ,  zachow ują  
przykazania  Boże. J ak a  to p iękna  rzecz. Tak powanno być w 
każdym małżeństw ie  katolickim. Gdyby nie było miłości u do­
rosłych. to w człowieku rósłby kąkol, j a k  w  z iarnie  gorczycz- 
nym  — mówi P an  Jezus. Miłość to rzecz pcw ażna. miłość to 
rzecz święta. fcd sir. s>



S E R D U S Z K O  J Ę D R K A

Jędrek był  s z»zęś l lw y  — dostał na im ien in y  od r o d z u o w  bardzo ładną  
k s iążkę  -  „B aśń  o krasnoludkach*1. Bardzo chcia ł miec  tę ks iążkę  i oto ją 
m a. jakże  p iękn a  — w g ranatow ej ,  p łóc ienn ej  oprawie ,  ze  z ło c o n y m i brze­
gam i i z ło co n y m i l it erami tytułu .  W ydawała  mu się  kle jnotem. Istotnie -  
była  k le jn otem  — w ewnątrz.

K siążkę  oprawił  jędrus s tarannie  w  gruby papier. Po odrobieniu lekcji  
brał ją i odw racając  kartki ostrożnie  by n ie  zagiąć rogów, czytał,  czytał,  
czytał.  _

Oto teraz s iedzi Jędruś w  ku ch ni  i czyta  Hani o tym, jak to ubożu ch ny  
Skrobek dzięki krasn o lu d k om  nau czy ł  s ię  pracow ać  i przesta ł b ledow ać  
i jak na jego sk r aw k u  pola  na n ieu ży tk a ch ,  zaszum ia ło  z łocis te  zboże.

Hania,  ca łk iem  zasłuchana ,  zapom nia ła  o tym ,  że  należy przec ież  skon-  
czye  m y ć  n aczyn ia .  Stoi i s łucha.

Wreszcie  Jędrek  czytac  przesta ł.  ,,A co -  m ów iły  jego  rozradow ane oczv  
-  prawda,  że śliczne?**.

-  Jejku ,  je jk u  -  dz iw ow ała  s ię  Hania -  jakie  ci to te krasnoludki!  
A zeby  tak posz ły  do M arcinowej i p oc ie sz y ły  Kazika. ..

Kazik? Acha,  Kazik — chodził  do tej sam ej  k lasy  co i on.  potem  chodzić  
przestał,  n a tom ias t  pobladła  jego tw arzyczka  uk azyw ała  s ię  n iek ied y  w 
oknie  przec iw leg łej  o f icyn y .  Ale  już,  tak , tak , juz od pe w n ego  czasu nik t  
nie spoglądał  przez szyby.

-  Leży. M arcinowa, jego  matka,  idzie na cały  dzień do pracy a on sam.  
Jak palec...  B y ł  w szpitalu  cały  m ies iąc ,  wrócił ,  trochę mu tam lepiej* ale 
m usi je szcze  łezeć.  To i przy okn ie  n ie  m oże  sobie  pos iedzieć .  choć  na 
pod worko  trochę popatrzeć...

Jędrek m ilczał.  Patrzył poprzez  śnieg  uk ła d a ją cy  s ię  b ia łym i gw ia zd ­
kami na ziemi,  ku tam tem u  okn u  z bez l is tnym  krzak iem  bzu tarm oszo ­
n y m  przez wiatr  Za tym ok n em  w m roczn ej  izbie znajduje  się  sam otny  
Kazik... Jakże  mu musi być  sm utn o  gdy tak leży ,  nie  m ogąc  nie  ty lk o  
w y jść  c hoćby  na chw ilę  na p od wórko ,  p ob aw ić  się trochę,  ale nawet  
podejść  do okna.. ,  I oto Jędrek zrozum ia ł nagle ,  że nie  w sz y s tk im  dz ie ­
c iom  jest tak dobrze, jak Jemu...

Patrzył dłu gą chw ilę  w tam to  okno,  pod par łszy  g ło w ę  ręką.  Potem  
zerwał się i z p o ja śn ia ły m i  nagle  o c zy m a  pob ieg ł  do m am y.

-  M amusiu  -  poprosił  gorąco — pozwól mi cbodzic  co dzień do Kazi­
ka... On jest chory.. .  Będ ę  mu czytał tę basn...  Dobrze?

O czywiśc ie ,  ze  m am a się zgodziła .
Po s ch odach  du dnią  już krok i  Jędrka. Prócz  książki  zabrał także  

i u k ład an k ę  -  grę.
Tak. Dzis ia j Kazik  nie  będzie  patrzył s m u tn y m i  oczę tam i  u  mroczne  

śc ian y  izby.  U śm iech n ie  się, rozwesel i .  I m oże  nawet przez to będzie  
już troszeczk ę  zdrowszy.

E. D RZEWUSKA
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6. J a k  ocen i asz  re l ig i j ność  ludzi  d oro s ły c h?
Religijność ludzi dorosłych jest różna. Jedn i  są  bardzie j r e ­

ligijni, drudzy  nie. S ą  różne w yznania  Je dn i  w ierzą  w  Boga. 
inni me. I dlatego b ra k  tej miłości Bożej. B rak w domach n a ­
szych, są kłótnie i aw an tu ry .  Gdyby, wszyscy byli za Bogiem, 
w iern ie  m u  służyli, to na  pew no byiaby zgoda i miłość w n a ­
szych rodzinach. A za to Bog miłosierny w ynagradza łby  za 
dobre  uczynki.

7. K t o  j e s t  t w o i m  z d a n i e m  ba rd z ie j  re l ig i jny  m ę z c z y z n a  d o ­
rosły l ub kob ie ta ?

Moim zdaniem jes t bardziej re l ig i jna  kobieta dorosła.

P O Z N A J M Y  S I Ę

P ro s iłb y m  S z a n o w n ą  R e d a k c ję  T y g o d n ik a  K a to lic k ie g o  ..R odzina*- 
o u m ie szc z en ie  m o je g o  a d re s u  w  ..S łoneczku*-, g d y ż  c h c ia łb y m  k o re s ­
p o n d o w a ć  z k o le ż a n k a m i 1 k o le g a m i z ca łeg o  k ra ju  n a  te m a ty  r e l ig i j ­
n e  1 in n e . M ieszk am  n a  w si. W ies je s t  p ię k n a , p a g o rk o w a ta ,  n ie d a ­
le k o  je s t  la s .

M oj a d re s :  Kazim ierz Palka.  S trzyżow ire .  ul. P od w ale  25, pow.  B ę ­
dzin,  woj.  Katowice .

PO ZIOM O: 2 m ik s tu ra -m e-  
dykam en t,  4. ryb a  słodkow od­
na, 6 ojciec l i te ra tu ry  pol­
skiej, 9 p raw y  dopływ  Wisły, 
10. pora roku, 11 ty tu ł  opery 
Verdiego, 12. służy do w aże­
nia, 13. zwierzę hodowlane, 
14. sym bol chemiczny pierw  
radu, 16 pora  dnia. 15. im ię 
zenski e.

P IONOW O: 1. po ra  roku, 2 
now elis ta  anigelski, au tor  
„Białego kła", 3. ozdobna 
część s tro ju  męskiego. 4 k ą ś ­
liwy ow ad, 5. stolica Egiptu.
7. l i te ra  a lfabe tu  greckiego.
8. asceta  indyjski 10 górskie 
n iebezpieczeństwo,' 14. skoru ­
p iak  jadalny , 15 m ia ra  po­
wierzchni.


